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D n ia  27 ’K w ietnia  1829 U,  
PONIEDZIAŁEK

WIADOMOŚCI KRAIOWE.
D yrekcya Jenerał na  p o cz t K ró l4. Pols'.—  

Dostrzegając,  i i  pomimo  obwieszczenia na d. 
20 Listop: r.x. ogłoszonego częstokroć'  posy ła ­

ne  są leszcze w listach b i l ety  kassowe,  bez  de­
klarowania na kope rc i e  wartości  onychże  , 
zkąd  dla odsył a jących wyn ikn ąć  może st rata 
w ' uronienia podobnych  t ranspor tów,  D yre kc ya  
Jene ra lna  zniewoloną się być  widzi powtórni e 
osl rzedz publiczność,  iż pod ług  art :  36 części 
II Statutu Organicznego pocztowego z d. 8 Li­
pca 1817 r .  w tomie I l l c im  Dz ienn ika  " p r a w  
na s t ronie  334 ogłoszonego,  nie tylko w y n a ­
g rodzeni e w  p r z ypa dk u  st raty posy ł anych  bez  
zadek la rowania  w artości  Biletów kas sowych , 
mieysca mieć  n ie  b ęd z i e ;  lecz za dost rzeże­
n i em podobney  de f r a ud ac j i  iako dochód l o s ­
sy Pocztowcy w zniżeniu należącego się porto-  
r yi  uszczuplaiącey,  kara  opłacenia  lOciu p r o ­
centów od p r zemi l czane j ’ wartości,  prócz kosz­
tów śledczych i processowych,  n i eochybn ie  wska­
zaną zostanie.  Nadmien i a  p r z y l e m  Dyre kcy a  
iż n inieysze ost rzeżenie  podane  iest  także do 
dz ienników Wojewódzki ch ,  aby tein pewniey  
doszło do wiadomości  powszechuey.

W  Wa rszawie d.  21 Kwietnia 1S29.

WI A D O M O ŚC I  ZAGRANICZNE.

ANGLIA z L ondynu  11 Kwietnia.
Gdy mówca dnia i3 Kwietnia izbę niższą 

uwiadomił, że Król J .  sankcjonował prawa 
o emancypacji katolików i o wyborach w Ir-

Iandyi, uradowało to nadzwyczaynie wszyst­
kich obecnych.

Dziennik Standart z d. i3  Kwietnia w yra .  
ża się iako przeciwny emancypacji w ten spo­
sób: „Piszemy to może w ostatnim dniu kon- 
stytucyi angielskiej.” Morning Chronicie z 
d. 14 Kwietnia Żartuie z iego obawy i mówi: 
„Wczoray więc był ostatni dzień konstytucji 
angielskiej. Xiąże AVellington zniszczył ia 
pomimo oporu całego kościoła i protestantów 
Londyńskich i Westnńnsterakich, którzy p ra ­
wie dwa powozy napełniali, gdy przed kił.  
koma dniami kucharzy Króla  J .  w W indsor 
obecnością swoią zdziwili. W kró tce ,  iakże 
śmiesznemi zdawać sig będą wszystkie hałasy 
przeciwników emancypacji! Ileż to gorliwości 
i zabiegów', Iepszey sprawy godnych , nadare­
mnie strwoniono! Należałoby życzyć, iżby tę 
część duchowieństwa protestanckiego, która 
niebacznie korzystała z ciemnoty swoich pa­
rafian , zmuszono do noszenia okóło szyi u ło ­
żonych przez nią petycyi, aby pamiątka prze­
szłych niedorzeczności przekonywała ią o po­
trzebie większego w przyszłości umiarkowania; 
Co się tycze Xięeia Wellingtona , zgadzamy 
się względem zasług, iakie sobie przy tey 
sposobności zjednał, z tem i, których zdanie 
coś znaczy.

Xiąże Wellington kupił nie dawno maię- 
tnośc za 200,000 funt: szt: ( io  milionów złp.)

HISZPANIA s M a d ry tu  2 K w ietn ia .

Listy odebrane dzisiay z Murcyi donoszą
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n a m  n o w e  szczegóły o sp us to sz en iu  i p o s t r a c h u  
z rz ą d z o n y c h  w  ty m  k ra iu  p rzez  t rzęs ien ie  z ie ­
m i .  R z ek a  S e g u ra  z m ie n i ł a  b ieg  sw óy  i w  
in n e m  te r a z  m ieyscu  w p a d a  d o  m o rz a  Ś r ó d ­
z iem nego .  W  B e n e iu z a r  p o k a z a ły  się cz te ry  
k r a t e r y ;  z d w ó c h  w y p ły w a  l a w a ,  z d w ó c h  
d r u g i c h  s ia rczan y  w yziew  k tó re g o  d u szący  i 
ra żący  o d ó r  na m ilę  d ro g i  rozsze rza  się, K r a ­
t e r y  k tó r e  się o tw o rz y ły  w  m iey scu  gdzie s ta ­
ł o  T o r r e v i e i a ,  w y rzu ca ły  z siebie  w o d ę  na 
n ie k tó r y c h  m ieyscach .  W  B u zo t  zn ik nę ły  ź ró ­
d ł a  m i n e r a l n e , a le  p o k a z a ły  się zn ow u  w  i n ­
n e m  m iey sc u  o d w ie  godziny  d ro g i  o d  m i a ­
sta .  D n ia  21, o d  godz iny  k w a d r a n s  n a  sió- 
d m ą  w ieczo rem  d o  g o d z in y  szóstey  ra n o ,  n a ­
l iczono  4 8  w s trzę s ień  ziem i; p ie rw sze  by ło  
n ay ś i ln iey sz e  i t r w a ł o  p rzez  cłwie s e k u n d y ;  
g a łę z ie  nayw y ższy ch  d rz e w  d o ty k a ły  d o  zie­
mi. P o d  g ru z a m i A lm o ra d i  znalez iono ieszcze 
70 t r u p ó w ,  a  liczba  osób  k tó r e  w te rn  m ie ­

ście p o s t r a d a ły  ż y c ie , w yn os i  iuż 4 7 0 .

T  U R C Y A 

D o n o sz ą  z Sofii o n ad zw y czay n ey  w  u z b ra ­
ja n iu  się czynności M u z u ł m a n ó w , ta k  iż się 
z d a ie ,  że po w ró c i ły  czasy n ayw iększego  ich 
fan a ty zm u .  S tarzy  i m ło d z i  b io r ą  się do  b r o ­
n i ,  a  l u d  o d  u le m ó w  p o b u r z o n y , żącla, aby  
w ła d z e  p ro w a d z i ły  go w  m ass ie  p rz ec iw  nie- 
p rzy iac ie low i.  W  saroey Sofii n n a ly  zaysc 
r e z r u c h y ,  w  k tó r y c h  w ie lu  chrześc ian  u t r a c i ło  
łycie .  B ośn iacy  za p rz y k ła d e m  A lbanczy kó w , 
k tó r z y  się przecież u sp ok o i l i ,  zam ieszal i  także 
spo koyność  sw'ey p ro w in c j i .  W o y sk o  o d m ó ­
w i ło  B aszy  p o s łu sz e ń s tw a  i ż ąd a ło  p rzede -  
w sży s tk iem  z w ro tu  za ległego ż o łd u .  W  S e r ­
b i i  n ie  odw aża ią  się T u r c y  p rzed s ięb rać  ś r o d ­

ków' zaradczych .
D o n o szą  o d  g ran ic  G recy i  p o d  d n ie m  1 

K w i e t n i a , że w oysko  I p s y l a n t e g o , zaiąwszy 
w szystk ie  g łów ne  p u n k t a , k tó r e  n iep rzy jac ie l

o p u ś c i ł ,  o szańco w alo  się w  obozie  przy  T r r -  
m o p i la c b .  P u łk o w n ik  F a b v ie r  o k tó r y m  m y l ­
nie d on o szo n o ,  ia ko by  p o ró żn ić  się m ia ł  z p r e ­
zy d en te m  ,  n a b y w a  coraz  w ięcey  wziętości. 
W o y s k o  n i e r e g u la r n e ,  o raz  k o rp u s y  Ip s y la n ­
tego  i C h u r c h a  p rz e s ła ły  m u  a d re s sa  , z w e ­
z w a n ie m ,  ab y  iakó  n a c z e ln y  w ó d z  s ta n ą ł  n a  
ic h  c ze le ,  a  P ie t ro  Bey, M a u r o k o rd a to  i in n i  
znakom ic i pow-stańcy p r z y jm o w a l i  i p o d e j m o ­
w a li  go uroczyście .

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
W y d a w c a  dzie ł  K n ia ź n in a  w W y b o r z e  P i-  

sa rzów  P o ls k ic h  p‘o d  im ien iem  B ib l io tek i  N a ­
r o d o w c y ,  iuż po  w y d ru k o w a n iu  W ia d o m o śc i  
o życiu i p i s m a c h  tego a u to r a ,  o d e b r a ł  p o d o -  
bneż  p ism o ,  u ło ż o n e  do  zam ierzonego  p r z e d  
k i lk o m a  la ty  w y d a n ia  d z ie ł  K n iaźn ina .  O g ła ­
sza z niego k i lka  wyiątków' o bey m u iący ch  0- 
b ra zy  i szczegóły  d o t ą d  nie znane po w sze ­
chnośc i .

, ,S w o b o d n y ,  n ie p o d le g ły  u m y s ł  K n iaź n in a  , 
w szelk i obcy  w p ły w  za ciężar u w a ż a ł ,  s a m  
siebie ty lk o  m ó g ł  w y d o sk o n a l ić  i n a  lepszą 
w p ro w a d z ić  d ro g ę .  P ie rw szą  p r a c ą  iego d o  
ktore'y. się lu b i ł  p rzy zn aw ać  , i k tó r ą  się n a ­
w e t  c h l u b i ł , b y ły  żale O r fe u sz a  n a d  E u ry d y -  
ną. P rzy iażń  w yw yższyła  tu  gen iusz  i e g o ,  i 
z k a y d a n  z łego  s m a k u  w yrw a ła .  Z a b ło c k i  
s t ra c iw szy  u k o c h a n ą  żonę p o g rążon y  b y ł  w  
s m u t k u , k tó r e g o  ciężar na  ca le  iuż życie m ia ł  
go o ba rczy ć .  K n ia ź n in  nieszczęściem przy ja ­
ciela  p r z e i ę t y ,  p ie rw szy  raz  d a ł  poznać  m oc 
sw oiego  t a l e n t u ,  k tó ry  o d tą d  coraz się b a r -  
dziey rozw iia ł .  O koliczności ,  mieysce, s p o ł e ­
czeństw o  w  k tó ry c h  ż y ł , wiele się p rzy ło ży ły  
do  tego szczęś liw ego  sk u tk u .  O s ta tn ie  k i l ­
k anaśc ie  la t  p a n o w a n ia  S ta n i s ł a w a  A u ­
g u s ta  , są m i le ra  i b a rd z o  szczeg ó ln e m  
d l a  t y c h ,  k tó rzy  w ów czas  ży l i ,  p rz y p o m n ie ­

niem . B o le sn e  s k u tk i  zab u rzeń  i n ieszczęść
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Łraiowych iuż były zniknęły w prowincyach  
ieszcze należących do Polski. Partykularni 
i )  li w dostatkach i przyienmey swobodzie. 
Chciano bydź, czynnym, chciano cnoty, niepo­
dległości, znaczenia kraiowego i samych tylko 
unoszących uczuć tych szanownych chęci do- 
swiadczano.Dopełniać ich w istocie niedozwalały 
ieszcze okoliczności. Mile wczasy ząymowały 
jedynie większą część życia cnotliwych i męż­
nych obywatelowi stroiono przyszłość w nay- 
pocldebnieysze obrazy. Nadzieia, wówczas bez 
trw ogi zwyczayne'y swey towarzyszki, nigdy im 
przy iemnieyszych nie dostarczała marzeń.

1 o zacnych usiłowaniach bano się wrócić do 
samey tylko spokoyne'y iswóbodney prywatney  
szczęśliwości.

‘Łagodny charakter narodowy sprawił, źe 
iey korzyścią rozlew ały się od klassy uprzywi- 
leiowaney na miasta i wsi. Kray rosł w dostat­
ki i skoro w cywilizacji jiostępował. Jeszcze 
nie by t zatracił części dawnych swych obycza- 
iów i osobney swoiey postaci: zc szkodliwych  
przesądów otrząsał się, lecz własny skład, wla- 
sne foi my zachowywał. Narodowa oryginal­
ność, Azyatycki przepych i Europeyska oświata 
umiarkow ana i zmięszana razem, Lpokę tę na­
der interessuiącą czyniły. Chwila takowa w 
caley Polsce, leoz szczególniey w  domu, w któ­
rym Kniaźnjn przebywał, dla literatury ima-  
ginacyyney, iakźe powabną i przychylną była, 
Czczono w nim nauki a poczya była nayprzy- 
iemniejszem panów domu i wszystkich domo- 
w jch  zaięciem. Świetne zabaw’y i literackie 
rozmowy dzieliły iy czasy Puław'/ Tam co- 
dziennie siedzących u gościnnego stołu lub prze­
chadzających się po pięknym ogrodzie, można 
b j ło  zebranych uyrzeć Karpińskiego, Szyma­
nowskiego, Kobylańskiego, Piramowicza, Knia­
źnina, i choć młodszych do ich grona iuż przy­

jętych Niemcewicza i Matuszewicza. W  r,r, y_ 
iazney poufałos'ci rozprawiali o losach przyszłych 
Oyczyzny, o uczuciach serca, o pięknościach 
poezyi i kunsztów. Patrząc na to grono,‘ słuchaiąc 
ich rozmów, w tein od natury tak hoynie obdarzo- 
nem mieyscu , trudno było nie uczuć się na­
tchnionym. Nie raz się zdarzało , że doma­
tor zasiedziały i prawdziwy ieszcze Sarmata , 
przybywszy zdaleka do P u ła w , po krótkim 
pobycie, nie bez złożenia także kilku wierszy 
odjeżdżał. Sposób życia Nięstwa Czartory­
skich w Puławach, do okazałości dawnych sta­
ropolskich pańskich dworów, łączył wytwor- 
ność i smak nowszych obyczaiów. Ilość ro­
dzin mieszkających w Puławach, liczba dwor­
skich, odwiedzających , sąsiedzi i przyjaciele, 
czynili pobyt Puław świetnym zawsze i za­
ludnionym. Częste widowiska, uciechy i śpie­
wy które miały za cel to kraiow e to fami­
l ijn e  pamiątki, zdolne były zaiąć Zllpelnie 
lutnię Kniaźnma, którą także często dla w y­
n u r z e n i a  swey wdzięczności nastrajał.

Pisma Kniaźnina są obrazem zabaw P u 
ławskich i ducha który w Poisce panował 
w czasie kilkunastu lat ostatnich łłządu Sta-  
msława Augusta i istnienia Polski: Gdy iuż 
me spory Trybunałne i sej mikowe lecz waine 
całego kraiu przygody stały s\? celem po­
wszechnego czucia, Kniaźnin w tern ślache. 
tnem źródle nowych i ognistych podniet do 
swych prac zaczerpnął.

Miłość przez cały ciąg życia Kniaźnina wpły­
wa'a także na tkliwą iego duszg. Niewinność 
1 czystość lego uczuć, żywsze,ni ie i zdolniey. 
ssemi do uniesień czyniła. Lecz postać ieKo 
wątła, stroy niestaranny, nieśmiałość do osta- 
tn,ego stopnia posunigta, brak zupełny wszel­
kich zewnętrznych zalet, mało g0 usposobiały 
do podobania sig płci piękney. Miłość nay.
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o g n i s t s z a  i  n a y s k r o m n i e y s z a  b y ł a  p r z y c z y n ą  l e -  

g o  m ę c z a r n i  i  z  s a m y m  s o b ą  w a l k  n a m i ę t n y c h  

k t ó r e  n i g d y  n a  i a w  n i e  w y c h o d z ą c ,  t e i n  d o t k h -  

w i e y  w e w n ą t r z  s e r c a  l - o z d z i e r a i ą c ą  b u r z ę  s z e ­

r z y ł y .  P e ł n e  s ą  i e g o  d z i e ł a  s m u t n y c h  w y n u r z e ń  

n i e s z c z ę ś l i w e g o  k o c h a n i a  i  s k a r g  z w y c z a y n i e  

o b r a c a n y c h  d o  K l i m e n y ,  p o d  k t ó r e y  i m i e n i e m  

w s p o m i n a ł  m a ł o  z n a n ą  o s o b ę ;  k t ó r e y  p r z e z  

d ł u g i e  l a t a  c a ł e  s w e  s e r c e  b y ł  p o ś w i ę c i ł .

Z ab a w y  P u ła w s k ie ,  u r o c z y s t o ś c i  i w i d o w i s k a ,

z e b r a n e  l i c z n i e  m ł o d e  i  p i ę k n e  k o b i e t y  w p o -  

c z y i  k o c h a i ą c e  s i ę ,  c z e s c  i m  o d d a w a n a ,  d o  

s k o n a t ą c  g r z e c z n ą  i  r y c e r s k ą  z a l o t n o ś ć  k t ó r a  

w ó w c z a s  w  P o l s c e  p a n o w a ł a ,  m u s i a ł y  s i §  t a k ż e  

p r z y c z y n i ć  d o  r o z ż a r z e n i a  w  s e r c u  K n i a ź n i u a  

t y c h  c z y s t y c h  i  p i ę k n y c h  z a p a ł ó w ,  k t ó r e  w  p i e r ­

w s z y c h  T r u b u d a r a c h  i a ś n i a ł y .  A l b o w i e m  d o  

ł y c h  t y l k o  u c z u ć  m o ż n a  b y ł o  U c z u c i a  K n i a ż n i -  

n a  p r z y r ó w n a ć .  O d r z u c o n y  o d  c e l u  p r z e z  s i e ­

b i e  u k o c h a n e g o ,  p o  k i l k u n a s t u  l a t a c h  K n i a ź n u i  

o d z y s k a ł  s w o i ę  w o l n o ś ć ,  l e c z  n a  to  t y l k o  a b y  

z m i e n i ł  d a w n e  w i ę z y  n o w e .
T a k  w i ę c  w d z i ę c z n o ś ć ,  p r z y i a ź ń ,  O y c z y z n a  

i  m i ł o ś ć ,  z a i ę ł y  z u p e ł n i e  i e g o  u m y s ł  i u n a s z a -  

ł y  g o  n a  s k r z y d ł a c h  w y o b r a ź n i  n a d  z i e m s k i e  

w s z e l k i e  o k o l i c z n o ś c i  i u w a g i .  K n i . i ź n i n  s a m  

w  s o b i e  ź y i ą c y  n i e  w y d o ł a ł  n a r e s z c i e  o g r o m n o -  

ś c i  c z u c i a ,  k t ó r e g o  c i ę ż a r  s a m  t y l k o  z n o s i ł .

K i . ,  zaraz,  p o z n a n o  i e g o  n i e s z c z ę ś c i e .  Z w o l n a  

s i ę  r o z s t r a i a ł y  i e g o  b ł a d z e  u m y s ł o w e .  J e s z c z e  

p i s a ł  i n i g d y  gó i  11 i e y  i a k  w t y c h  o s t a t n i c h  

t w o r a c h ,  w  c h w i l i  o w e g o  p r z e e h o d u  * r o z u m u  

d o  s z a l e ń s t w a .  W ó w c z a s  z a l a ł  s i ę  t a k ż e  w y b r a ­

n i e m  n a y l e p s z y c h  w i e r s z y  K o c h a n o w s k i e g o  i 

Z i m o r o w i c z a ,  o r a z  p r z e p i s a n i e m  w s z y s t k i c h  

w ł a s n y c h  d z i e ł .  K g k o p i s i n a  t e  z ł o ż y ł  w  r ę c e  

X .  M a r y i  W i t e m b e r s k i e y .  W i d z i a ł  011 b y ł  tę  

pa' „ i ą  w  d z i e c i ń s t w i e ,  w i d z i a ł  p o t e m  w z r a s t a j ą ­

c ą  w e  w s z y s t k i e  p r z y m i o t y .  K n i a ź n i n  c z ę s t o  

W s w o i c h  p i e n i a o h  w i e l b i ł  i ą .  T e r a z  z  r g k o -  

p i s m ó w  s t a r a n n i e  i  o z d o b n i e  w ł a s n a  p r z e p i s a ­

n y c h  r ę k ą  o s t a t n i  i e y  h o ł d  z ł o ż y ł .  Z d a w a ł o  
s i ę  ż e  p r z e i n a g a i ą c e  p o i n i ę s z a n i e  z m y s ł ó w  s z a  
n o w a ł o  t ę  p r a c ę  i e g o ,  k t ó r a  m i a ł a  d l a  p o t o  
m n y c h  o c a l i ć  w i e l e  i e g o  t w o r ó w ,  ż e  w s t r z y ­
m a ł o  s i ę ,  p ó k i  i e y  n i e  d o k o ń c z y ł ;  w  o w c z ą *  
d o p i e r o  u z u p e ł n i ł o  o k r o p n e  z n i s z c z e n i e  n a y -  
p i ę k n i e y s z y c h  w ł a s n o ś c i .  f

W s z e l k i c h  u ż y t o  s p o s o b ó w  a b y  u l e c z y c  c . . o -  
r o b ę  u m y s ł o w ą  K n i a ź n i u a .  P r z e z  l a t  k i l k a  
b i e g l i  l e k a r z e  w s z y s t k i c h  d o k ł a d a l i  s t a r a l i  , 
l e c z  n a  p r ó ż n o .  P o m n a ż a ł o  s i ę  p o m i ę s z a n i e .  
Z r a z u  p o z n a w a ł  s w y c h  p r z y i a c i ó ł  1 m i e w a  
p r z e r w y  z u p e ł n e g o  r o z s ą d k u ,  l e c z  l a d a  z d a r z e ­
n i e  w p ę d z a ł o  g o  w  u n i e s i e n i e  n a d z w y c z a y n e ,  A i -  
g d y  w  n i c h  a t o l i  z  c h a r a k t e r u  s w e g o  n i e  w y ­
c h o d z i ł ,  z a w s z e  b y ł  p o t u l n y m ,  c z u ł y m  1 ł a ­
g o d n y m .  S z a l e ń s t w o  i e g o  p o e t y c z n e m  b y ł o ;  
c z a s e m  z a d a w a ł  s o b i e  ć w i c z e n i a  c i e r p l i w o ś c i ,  
k ł a d ł  s i ę  w  c i e m n y m  p o k o i u  i n i e  d o z w a l a ł  
a b y  z  t w a r z y  i  c i e r p i ą c y c h  o c z u  s p ę d z a n o  * i a -  
d a i a c e  m u c h y ,  t a k  o k r y ł y  n i e m i  l e ż a ł  n i e p o -  
r u s z o n y ,  z o c z a m i  w  i e d u o  m i e y s c e  w l e p i o -  
n e m i  i  n i e p r z e r w a n e m  m i l c z e n i e m . ^  J n n y  razf 
z n o w u  o g n i e m  n a d z w y c z a y n y m  r o z ż a r z o n y ,  t o  
w i d z i a ł  l a t a w c ó w  n a  o b ł o k a c h ,  z m e n u  r o z m a ­
w i a ł ,  o p ę d z a ł  s i ę  za  n i e m i  1 p o d  s a d  i c h  n a  
s e v m  o d s y ł a ł .  T o  z n o w u  z d a w a ł o  stjf  z e  W 
s W - y - d ł "  p o , W - - ,  P °  p o w i e l i  ZU I

n i e  c z u i e  c i ę ż k o ś c i  s w e g o  c i a ł a ,  w  o w c z a *  u- 
c h o d z i ł  s t r z e g ą c y c h  g o  i b i e g a ł  p o  o g r o d z i e  l 
p o  p o l a c h .  P r z e b a c z y  c z y t e l n i k  i ż  l ę k a  k r e ­
ś l ąc ą  t ę  b i o g r a f i ą  z b y t  s i ę  m o ż e  z a t r z y m a ł a  
n a d  s z c z e p ’"’ . a m i  l y c Z ą c e m i  s i ę  K n i a z n i n a ,  l e c z  
w s z y s t k i e  p r z e z  ś w i a d k a  n a o c z n e g o  1 p r z y i a c i e -  
la p o e t y  p o d a n e  z o s t a ł y  p i s z ą c e m u ,  k l o r y  t e y  
i e d y n e y  za s w o i ę  u s ł u g ę  Ż ą d a ł  n a d g r o d y ,  a b y  
w s z y s t k o  c o  o s w o i m  d o b r y m  i n i e s z c z ę ś l i w y m  
w i e d z i a ł .  K n i a i i l i n i e ,  i d r u d z y  t o ż  w i e d z i e l i  1 
i l e  m o ż n o ś c i  d z i e l i l i  z  n i m  i e g o  c z u c i a .  Z d a ­
ł o  m u  s i c  ż e  f i a y m n i e y s z y  r y s  ż y c i a ,  c ł f c u a -  
k t e r u  i p r z y g ó d  K n i a ź n i n a ,  w a r t o  l e s t  z a c h o ­

w a ć  d l a  c z u ł e y  p o t o m n o ś c i .
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